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Piątek, Franciszka B org. 
Soboat Serafina  
N iedziela M aksym iljana b.

D ziś w schód słońca 6,10 zachód
Jutro „ „ 6,12

pojut. „ „ 6,14

Wąbrzeźno, sobota 11 października 1930 r.

Przedpłata
w eksped. m iesięcznie 1,50  zł  z  od-

noszeniem przez pocztę 20 gr 

w ięcej. W  w ypadkach nieprzew idzianych, przy  w strzy ­

m aniu przedsiębiorstw a, złożeniu pracy, przerw aniu ko

m unikacji, otrzym ujący nie m a praw a  żądać pozaterm i-

now ych dostarczeń gazety , lub zw rotu ceny abona- 

! * tnentu . Z a dział ogłoszeń, redakcja nie odpow iada.

Z ^_li • • Z a ogłosz. pobiera się od  w ieisza
VzgdOSZ6^Ila • m m . (7  łam .) 10 gr, za reklam y  na  

str. 3-łam . w  w iadom ościach  potocznych  30  gr na pierw ­

szej str. 50 gr. R abatu udziela się przy częstem  ogła ­

szaniu . „G łos W ąbrzeski" w ychodzi trzy razy tygodn. 

i to w  poniedziałek , środę i piątek . Skrzynka poczto ­

w a 23. R edakcja i adm inistracja ul. M ickiew icza 11 

T elefon 80. K on ło czekow e P. K . O . Poznań 204,252.

Nr. 119 Rok X

Walka z opozycją.
L aperuza czy B rześć n/B ugiem ,

Z naszli ten kraj, gdzie cytryna dojrzew a?

R ozstrzelanie przez rząd M ussolin iego czte­
rech Słow eńców , pobratym ców słow iańskich w  - 
T rieście, doprow adziło do w ystępów antyfaszy ­
stow skich w C zechosłow acji, które rządow i pol­
skiem u spraw iły niem ało kłopotów , L os tych ofiar 
faszyzm u w łoskiego i w  Polsce spotkał się z ogól- 
nem  w spółczuciem i w yrazam i sym patji dla Jugo-  
sław ji. R ozstrzelanie tych czterech narodow ców , 
którym ze strony faszystow skiej zarzucono zdra­
dę głów ną, zw raca uw agę na sposoby zw alczania  
opozycji w e W łoszech przez M ussolin iego, które­
go nasza opozycja endecka nie m oże się dosyć na- 
chw alić i staw ia go jako w zór tego, jak należy  rzą­
dzić krajem . O w i czterej Słow eńcy zasądzeni zo­
stali na podstaw ie ustaw w yjątkow ych, ogłoszo ­
nych 21 listopada 1926 r, w  dzienniku ustaw  kró ­
lestw a w łoskiego. Jedną z tych „U staw  w yjątko ­
w ych dla ochrony narodu'* stw orzony został try ­
bunał specjalny, składający się w yłącznie ty lko z  
członków faszystow skiej m ilicji. Przeciw ko orze­
czeniu tego trybunału  niem a ani odw ołania ani ka­
sacji. W yrok w ykonany zostaje niezw łocznie, O - 
prócz kary śm ierci trybunał ten nakładać m oże  
kary  w ięzienia aż do dożyw otniego, Inna z tych  u- 
staw przew iduje deportację na w yspy karne dla  
tych, którzy obw inieni są o w rogi stosunek do fa­
szystow skich rządów . N a w yspy te , które w  sw ej 
okropności rów nać się m ają w yspom Sołow ieckim  
bolszew ików , spędzono kilka tysięcy członków  o- 
pozycji.

N a w yspy te w ysyła M ussolin i rów nież i takie  
osoby, które są B ogu  ducha w inne a m ają nieszczę­
ście być bliskim i krew nym i w rogów faszyzm u, 
znajdujących  się za granicą. Z atrzym uje ich się ja­
ko zakładników , by zm iusić uciekinierów do po ­
w rotu aby w yzw olili sw ych najdroższych!

Jednem  z uw ięzionych, który adm inistracyjnie  
został zesłany na w yspę L aperuza dlatego, że  
jest bratankiem  byłego italskiego pręm jera N itti' 
ego, Franciszkow i Faustow i N itti'em u udało się w  
tym roku w  nadzw yczajnie trudnych okolicznoś­
ciach zbiec przez m orze do Francji, W  prasie am e­
rykańskiej opisał on sw e aresztow anie i zesłanie, 
T ym , którzy starają się rozdm uchać jako w ielką  
aferę polityczną postępow anie w zględem byłych  
posłów , których nietykalność poselska się skoń ­
czyła, aresztow anych w edług zw yczajnych ustaw  
państw a przez pow szechne sądy, w skazać m ożna 
jak bezcerem onjalnie postępuje ze sw oją opozycją  
M ussolin i, którego się przecież gazety O bw iepoL i 
dosyć nachw alić nie m ogą. M łody N itti podaje, że  
aresztow ano go w  dniu 2 grudnia 1926 r, w  T rieś­
cie w  godzinach porannych i przew ieziono go do  
najw iększego w ięzienia w R zym ie ’A , z, R egina  
C oeli, T u um ieszczono go w m ałej celi, w której 
się znajdow ało już sześciu czy siedm iu adw oka ­
tów , kilku dziennikarzy, studentów i robotników . 
W szyscy byli aresztow ani tego sam ego poranku. 
G odzinę później m usieli się w iszyscy aresztow ani 
rozebrać do naga. Przeszukano ich ubrania najdo­
kładniej i odebrano  im  szelki i sznurow adła, W  ca­
łości zaw ierało to w ięzienie kilka tysięcy polity ­
cznych aresztantów  poza krym inalnym i zbrodnia­
rzam i.

N a zapytanie odpow iedziano N itti'em u, że are­
sztow anie jego jest zarządzeniem adm inistracyj-  
nem . U w ażano  go jako szczególnie niebezpieczne­
go człow ieka, gdyż trzym ano go przez dw anaście  
dni w  celi osobnej. T rzynastego dnia w ręczono m u  
nakaz deportacyjny, zaw ierający obw inienie, że  
„św iadom ie zachęcał do gw ałtow nego zburzenia 
ustroju państw a". N akaz nie był zaopatrzony w  
dow ody  i był podpisany przez jakiegoś prokurato-

Z pobytu księdza Żongołlowicza na Pomorzu.

W icem inister ks. Ź ongołłow icz.

podczas sw ej ostatniej w izyty na K aszubach serdecznie był w itany przez m iejscow ą ludność. Z dję­
cie nasze przedstaw ia m om ent pow itania vice-m inistra ks. Ż ongołłow icza  ze starym  K aszubą przed  

kościołem  w  K ościerzynie,

T R A G ICZ N Y SPL O T W Y PA D K Ó W PO  PR Z E ­

B U D Z EN IU SIĘ Z L E T A R G U .

W  i 1 n  o, 6, 10. W  Z aścianku  Ż óraw ka pod W il­
nem  padł bez życia na progu chaty m iejscow y go ­
spodarz, Z achar D yczko,

R odzina ułożyła go w  trum nie i obstaw iła św ie­
cam i, W  nocy D yczko, który ty lko popadł w le­
targ , w stał i ze św iecą w ręku poszedł na drugą  
stronę dom u ,gdzie spała jego żona. K obieta ujrza­
w szy „upiora" padła trupem  na m iejscu, rażona a- 
new ryzm em  serca,

D o izby  w biegł syn  D yczki, uzbrojony  w  siekie ­
rę, Z m artw ychw stały  starzec, bojąc się że syn go ­
tów m u obciąć głow ę, jak nakazuje zabobon w  
tych stronach, uciekł i schronił się u sąsiadów .

„N ieboszczyk" tak w ystraszył żonę sąsiada, 
która była w  pow ażnym  stanie, że kobieta popa ­
dła w  obłęd,

D yczko pow lókł się do posterunku graniczne ­
go K , O , P-u, D opiero w ysłani do w si żołnierze  
zdołali uspokoić w zburzoną ludność, szykującą się 
już do stoczenia ostatecznej w alki z upiorem .

T R O CK I PR Z Y BY Ł  D O  B E R L IN A .

B E R L IN , „D eutsche Z eitung" podaje pogłoskę 
jakoby T rocki przebyw ał obecnie pod przybranym  
nazw iskiem w B erlin ie, Praw dziw ość tej pogłoski 
nie została potw ierdzona,

— :o :—

ra, prezesa policji w  R zym ie, pew nego pułkow ni­
ka m ilicji faszystow skiej .i sekretarza partji faszy ­
stow skiej,

W  nocy z 17 na 18 grudnia około północy zo­
stał N itti przebudzony i odprow adzony do salki, 
gdzie pow oli zebrało się około sześćdziesięciu  po ­
litycznych w ięźniów . L ecz zostaw m y  głos sam em u  
N itti'em u: „W yw ołano po kolei nazw iska i w szy­
stk im  założono kajdany na ręce i naokoło bioder  
i skuto  w  grupach  po  pięciu lub sześciu razem . B y­
li w śród nich starzy  i pow ażni m ężczyźni, byli aka­
dem icy, posłow ie; m łodzi studenci i robotnicy. Ja  
sam skuty zostałem razem z A lfredem M orca, 
członkiem parlam entu i G iuseppem B runo, adw o ­
katem , Przed w ięzieniem  stały lory , które nas u- 
w iozły na dw orzec, gdzie załadow ano nas do po ­
ciągu, który składał się z czterech w agonów  w ię­
ziennych, przedstaw iających obraz czegoś, co lu ­
dzka fantazja m oże sobie w yobrazić najokropniej­
szego, K orytarz dzielił każdy w agon na dw a od ­
działy , a każdy oddział zaw ierał szereg m aluteń- 
kich cel, poprostu dziur, które zaledw ie w ystar­
czały dld^jednego człow ieka. Ściany i sufity były  
ze stali, tak że tw orzyły  zim ą praw dziw e lodow nie  
a w  lecie  praw dziw e  piece,

C zasu całej podróży pozostaje w ięzień w tej 
dziurze skuty na drew nianej ław ie. N ie m oże ani 
spać, ani pić, ani jeść. Pociąg jedzie bardzo w O lno, 
tak że czasam i jazda trw a całem i dniam i, chociaż  
pociąg pospieszny tę sam ą odległość przebyw a w

ciągu niew ielu godzin . W ięzień tęskni w prost za  
w ięzieniem w  m iejscu sw ego przeznaczenia! T am  
przynajm niej zdejm ą m u kajdany i będzie m ógł się 
w yciągnąć.

M iałem  w  tej podróży  w  N eapolu o ty le szczę­
ście, że cele były w szystkie zapełnione i w sadzo­
no  m nie do  brudnego  przedziału  trzeciej klasy, któ ­
ry w  porów naniu do cel m oich w spółw ięźniów  był 
praw dziw ym  salonem . Pozostaliśm y jednakże w  
łańcuchach i m ogłem ze skutym  ze m ną posłem  
M orca rozm aw iać. M ów ił m i, że 29 jego kolegów  
z sejm u w łoskiego podzieliło ten sam los co on i 
Ja".

N itti opisuje następnie sw ój pobyt w w ięzie ­
niach w  N eapolu i Palerm o, gdzie obchodzono się  
z nim i brutalnie i karm iono w yłącznie zepsutym  
m akaronem .

Po trzech dniach pobytu w Palerm o przew ie­
ziono w ięźniów  do G irgenti. T am  w ięzienie sto i na  
w ysokim  pagórku i zm uszono w ięźniów , objuczo ­
nych i skutych ze sobą w spinać się pieszo do gó ­
ry , I długie dnie trzym ano N itti'ego  z 20 tow arzy ­
szam i w celi przeznaczonej dla siedm iu ludzi, —  
D ługie, niepotrzebne  brody, w ynędzniałe  rysy  tw a­
rzy , zm ęczone i poczerw ienione oczy, O  naleźytem  
m yciu  się nie było  m ow y. B ył to obraz nędzy  i roz­
paczy, W reszcie przew ieziono w ięźniów na pa ­
row cu „U stica" znow u skutych, na w yspę L am pe­
dusa, gdzie czekało ich w łaściw e piekło .
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Pod sztandar Marszałka Piłsudskiego.
W arszawa, 7, 10. W  dniu 6 października odby­

ło się w W arszaw ie posiedzenie Rady N aczelnej 
Stronnictw a Chłopskiego, U chw ały pow zięte są 
obow iązujące  dla w szystkich członków  Stronnictw a  
Chłopskiego, nie w yłączając b, posłów  i b, senato ­
rów , członków  zarządu głów nego i centralnego ko ­
m itetu w ykonaw czego.

Rada N aczelna w yraża votum  nieufności dotych  
czasow em u  zarządowi głów nem u  i centralnem u ko ­
m itetow i w ykonaw czem u z pow odu przekroczenia  
przez nich przew idzianego paragrafem  26 statutu  
S tr, Chł, zakresu ich działania, pozbaw ia w szyst­
kich ich członków dotychczasow ych  praw  i pow o­
łuje W ładze Stronnictw a w  now ym składzie, uw a­
żając negacyjną politykę i bezpłodną opozycję w  
stosunku  do rządu obecnego za krok, szkodliw y dla  
państwa i pośrednio godzący w interesy najszer­
szych w arstw chłopskich.

Rada N aczelna  postanaw ia ustosunkować się do  
rządu M arszałka Piłsudskiego najzupełniej rze­
czow o.

Rada N aczelna stw ierdza dalej, iż używ anie da  
akcji środków  pieniężnych, pochodzących z zagra­

G N IJĄ CĄ G ŁO W Ę TRU PA  ŻO NY  PIEŚCIŁ  

W  ŁÓ ŻK U .

N iejaki K asper Sm ędek, inw alida bez nogi, za­
m ieszkały  z dw ojgiem  dzieci w  Józefow ie, udał się 
onegdaj w  nocy na sm entarz w Zagórzu, rozkopał 
grób przed pięciu m iesiącam i zm arłej żony, rozbił 
trum nę i w yjął następnie głow ę nieboszczki, będącą 
w  zupełnym  rozkładzie, Z cm entarza pow rócił do  
dom u, gdzie pokazał głow ę dzieciom , obcałując ją 
przytem , następnie położył się do  łóżka, zabierając  
tam  z sobą głow ę zm arłej żony. N astępnego rana 
lokatorzy dom u, czując unoszący się dokoło odór 
trupi, dow iedzieli się o fakcie i zaw iadom ili policję 
w  Zagórzu, Sm ędek  nie przyznał się do w iny i do ­
piero po długich poszukiw aniach głowę znaleziono  
ukrytą w sieni pod schodam i. G łowę Sm ędkow ej 
policja um ieściła na razie w kostnicy przy cm en ­
tarzu.

Zauw aża się, że za życia śp. Sm ędkow a była  
m altretowana przez sw ego m ęża, Sm ędek zostanie  
pociągnięty do odpow iedzialności za zbezczeszcze­
nie zw łok.

N IK T N IE W IE D N IA A N I G O D ZIN Y .

M ichał Lechm an, urzędnik w ydziału pow iato­
w ego w  Borszczow ie, przechadzał się spokojnie w

Podróż Księdza Ministra po ziemi lubawskiej.
Po niezm iernie pracow itym dniu niedzielnym  

w Brodnicy zakończonym  m ałą w izytą w ieczorną 
u p. pułkow nikostw a G rzędzińskich, K siądz M ini­
ster D r, Żongołłowicz w  tow arzystw ie pana W oje­
w ody Lam ota rozpoczął ostatni etap sw ej pom or­
skiej podróży —  etap lubaw ski!

W poniedziałek, 6 października, N ow em iasto 
i Lubaw a gościły w sw ych m urach W ice-m inistra 
W yznań Religijnych i O światy  ks, prof, dr, Żongoł- 
łow icza. W ysoki D ostojnik zaw itał do N ow ego- 
m iasta o godz, 9-tej z rana i został uroczyście po ­
w itany przy w jeździe przez korporacje m iejskie 
z burm istrzem  i prezesem  Rady M iejskiem  na cze­
le, w obecności zgrom adzonych szkół, oddziałów  
Przysposobienia W ojskowego i szerszej publiczno­
ści, Po przem ówieniu p. Burm istrza i w ręczeniu  
chleba i soli na znak hołdu, dostojny gość przyjął 
raport P, W ., m łodzież zaś gim nazjalna i Szkoły  
W ydziałowej odśpiew ała H ym n N arodow y,

W śród szpaleru uczniów i uczenie Szkoły Po­
w szechnej ks. W icem inister w tow arzystw ie pana  
W ojewody, pana K uratora, pana Starosty i przed­
staw icieli szkolnictw a oraz m iasta udał się do św ią­
tyni, gdzie pow itany został uroczyście przez dzie­
kana, ks, kanonika D obbka i proboszcza ks, radcę  
Papego, Po krótkich  m odłach przed głównym  oł • 
tarzem  ks. W icem inister w  tow arzystwie osób w y­
m ienionych obejrzał dokładnie kościół i liczne je­
go zabytki o w ielkiej w artości historycznej, w ypo­
w iadając sw e cenne uw agi co do sposobu ich kon­
serw acji, Z kościoła dostojni goście udali się do  
7-m io klasow ej Szkoły Pow szechnej, gdzie ks. W i­
cem inister dokonał w izytacji kilku  klas podczas za­
jęć szkolnych. N astępnie goście zw iedzili m iejsco­
w ą ochronkę dla dziatw y i bursę gim nazjalną, —  
W  ochronce w ysoki D ostojnik w słow ach serdecz­
nych  i ciepłych pow itał dziatw ę, dziękując Paniom  
M iłosierdzia z p, K yclerow ą na czele. N a progu  
Bursy G im nazjalnej przywitali dostojnego w izyta­
tora członkow ie zarządu tej bursy. N iezw łocznie 
ipotem  w  sali sejm ikow ej rozpoczęła się konferen­
cja pedagogiczna przy licznym  udziale przedstawi­
cieli Instytucyj kulturalno-oświatow ych  i sfer nau­
czycielskich, K onferencję zagaił, określając jej cel 
i zadanie p. K urator Szw em in, Referat o „W ycho­
w aniu O byw atelskiem " w ygłosił dyrektor gim na­
zjum  Lubicz-M ajew ski, N astępnie w  długiem  i pię­

nicy jak np. z drugiej m iędzynarodów ki socjalitsy- 
cznej jest zbrodnią przeciw  państw u i dobru klasy  
chłopskiej w  Polsce, gdyż udzielanie środków  tych  
przez N iem ców , Bolszew ików  itp,, godzi w  istotne 
podstaw y  w olności narodu i najliczniejszej jego w ar 
stwy chłopów .

Rada N aczelna stronnictw a chłopskiego w zywa  
chłopów  z całej Polski do stanięcia jak jeden m ąż 
pod sztandarem  Stronnictw a Chłopskiego i Zjedno ­
czenia Stronnictw a Ludow ego PRZY O SO BIE  
M A RSZAŁK A  PIŁSU D SK IEG O  JA K O  W SK RZE ­
SICIELA  PA Ń STW A  I W O DZA  N A RO D U .

Inicjatorów zaw arcia tajnego układu w  socjali­
stycznym  C. iK . W . w  osobach Jana D ębskiego, Sta­
nisława W rony i A ndrzeja W alerona uznaje Rada  
N aczelna  za w innych  zastosow ania bezprawia i m e­
tod dyktatorskich, a tern sam em  za w innych zdra­
dy sprawy chłopskiej i w yklucza ich ze Stronnic­
tw a Chłopskiego,

iPod rezolucją następuje przeszło 60 podpisów  
członków Rady N aczelnej Stronnictw a Chłopskie ­
go. —  

tow arzystw ie sw ej narzeczonej. W tem  rzucił się na  
niego jakiś m łody człow iek i w  czasie szam otania  
się zadał m u śm iertelny cios nożem  w  szyję,

Lechm an uszedł jeszcze kilka kroków i padł 
nieżywy. N arzeczona  jego zem dlała,

W  parę chw il potem  do  policja zgłosił się niejaki 
Trom polski tw ierdząc, że był św iadkiem w ypadku 
i w skazał na  znanych  w  m ieście aw anturników : H o- 
rodeckiego i Czajkow skiego, jako sprawców  zbro­
dni, O baj oskarżeni zm ieniają w ciąż zeznania. To  
przyznają się do w iny, to zaprzeczają, Czajkow ski, 
obecny  przy  sekcji zw łok  Lechm ana, zem dlał. W ra­
żenie w  m ieście i okolicy bardzo silnie,

M IRO NESCU

tw orzy rząd w  Rum unji.

BU K A RESZT, K ról pow ierzył M ironescu  m isję 
tw orzenia gabinetu, M ironescu przedstaw i kró ­
lowi listę sw ych w spópracow ników . Członkam i 
gabinetu m ają zostać w yłącznie członkow ie partii 
narodow o-chłopskiej.

D ZIECIOBÓ JCZY N I.

SZTO K HO LM , 10 października, W prow incji 
D alecarlia żona pew nego robotnika utopiła swoich  
czw oro dzieci, a następnie utopiła  się sam a.

knem  przem ów ieniu ks. W icem inister przedstawił 
zebranym  nierozerwalną łączność, jaka zachodzi 
m iędzy w ychow aniem  religijnem  a państw owem , —  
Sięgając głębiej, czcigodny m ów ca przedstawił ze­
branym  ten głęboki utajony zw iązek, jaki w ciągu  
w ieków  w ytworzył się m iędzy duchem  religijnym  a 
państw owością polską: gdy w zm agał się i potęż­
niał w pływ w iary katolickiej w Polsce, w zm agał i 
się potęga państwa, z osłabieniem  w iary —  słabła  
i Polska, W yw ody sw e zakończył ks W icem ini-  
ister stanow czem ośw iadczeniem , że na w ysokim  
posterunku, jaki zajm uje, czuwać będzie energicz­
nie nad tern, aby m łotdzieź w ychowyw ano  w  duchu  
religijnym , aby znów pod płaszczykiem religji nie  
przem ycano interesów  partyjnych. Przem ów ienie, 
w ygłoszone z nadzwyczajną sw adą oratorską, za­
pałem  i szczerością, w yw arło  na obecnych nadzw y­
czajne w rażenie, czem u  dał w yraz w  słow ach  krót 
kich a serdecznych  w  im ieniu  obecnych p, starosta  
Bederski, poczem spontanicznie odśpiew ano hym n  
narodow y. Po krótkim  w ypoczynku dostojni goś­
cie w towarzystw ie w ładz i pow iatow ych i szkol­
nych udali s'ię sam ochodam i do Lubaw y, gdzie o  
godz, 2 po poł, zostali pow itani przez M agistrat i 
Radę M iejską oraz m łodzież szkolną, uszykow aną  
w  ordynku na ulicach, którem i przejeżdżał orszak.

Pogoda przeszkodziła zam ierzonym  uroczystoś­
ciom : padał ciągły  deszcz do sam ego w ieczora. Po­
m im o to niestrudzony ks. W icem inister zw iedził 
w ciągu paru godzin farę m iejscow ą, pam iętną z 
czasów przebywania w Lubaw ie biskupów daw ­
nych, drew niany  kościół św . Jerzego, doskonale  za­
chow any, pom im o dw óch w ieków  sw ego istnienia, 
szpitali biskupi, ochronkę m iejską, w  której zgrom a­
dzona dziatw a w ykonała popis chóralny, a m ilutka  
dziew czynka w  bieli w ygłosiła w ierszyk pow italny, 
w ręczając drżącą rączką bukiet kw iatów, K s, W i­
cem inister rozrzew niony serdecznem spotkaniem , 
przygarnął ku sobie m aleństwo, całując je w czo­
ło, Przy zw iedzaniu szkoły pow szechnej trafili 
goście na m iłą niespodziankę: w auli tej szkoły  
odbyw ała się w ystaw a obfita i różnorodny m iejsco­
w ego Stow arzyszenia M łodzieży Żeńskiej. W ysta­
w a ta zaciekaw iła zw iedzających, a p. W ojew oda  
żainteresow ał się stroną organizacyjną działalności 
Stowarzyszenia i polecił w nieść podanie do W ładz 
o zapom ogę, przyrzekając z góry udzielenie sub­
w encji na urządzenie odpow iednich kursów . Za­

kończenie w izytacji ogólnej nastąpiło w sem inar-  
jum  nauczycielskiem . Pod przew odnictw em  dyrek­
tora G ołąba dostojni goście obejrzeli gruntow nie 
cały zakład i jego urządzenie, a następnie udali się 
do auli, gdzie oczekiwała m łodzież z gronem  sw ych  
w ychow awców . Po krótkich  słow ach pow itania i 
radosnych okrzykach m łodzieży ks. W icem inister 
w słowach prostych i serdecznych przem ów ił do  
w ychow awców  i m łodżieźy, rozwijając  m yśl ogólną  
o w zniosłem posłannictw ie i w ielkiem znaczeniu  
jakie m a nauczyciel sum ienny i gorliwy. M łodzież  
w słuchana w tę w zniosłą naukę, stała jak w ryta, 
n'ie spuszczając oczu z tak rzadkiego i dostojnego  
gościa. Po przem ów ieniu zapanow ała cisza, a po  
chw ili chór szkolny pod dzielną batutą prof, G ra­
bow skiego dał w yraz swym uczuciom w ykonyw u- 
jąc z zapałem pieśń pow italną. Zbliżał się w ie­
czór. O  godz, 5-tej otw arły się podw oje w spaniale 
udekorow anej i rzęsiście ośw ietlonej hali gim nasty ­
cznej przy sem inarjum  nauczycielskiem , D o stołów , 
ustawionych rzędam i po całej sali, zasiadło dw ie­
ście kilkadziesiąt osób zaproszonych  ze w szystkich  
sfer m iasta Lubaw y oraz pow iatu lubaw skiego. N a 
estradzie grała orkiestra sem inaryjna, która  już po ; 
przednio w itała gości w chw ili ich przybycia do  
m iasta i do zakładu, Z nadzw yczajnem  napięciem  
oczekiw ali zebrani zebrani zjawienia się w ysokiego 
przedstaw iciela w ładz państwow ych. G dy czcigo­
dny gość w  tow arzystw ie innych dostojników  koś­
cielnych i państw owych zajął honorow e m iejsce, 
rozpoczęła się sw obodna pogaw ędka tow arzyska 
przy  skrom nej herbatce, urządzonej staraniem  m iej­
scowego nauczycielstw a. O rkiestra w ykonała u- 
m iejętnie w ieniec pieśni polskich, w im ieniu zaś 
zgrom adzonych  dyr .Podoba w zniósł toast na cześć  
ks. W icem inistra, W odpow iedzi ks. W icem ini­
ster zabrał głos i przedstaw ił obecnym  cel, charak­
ter i w yniki sw ej uciążliw ej podróży po Pom orzu. 
N astępnie skreślił dzieje sw ego pracow itego żyw o­
ta, sw ego um iłow ania dla O jczyzny i w iary głębo­
kiej w O patrzność Boską, która kieruje dziejam i 
narodu.

Przepiękne przem ów ienie, w ygłoszone z nad ­
zw yczajnem  przejęciem , zakończył czcigodny m ów ­
ca w ezwaniem do zgody ogólnej i działania w  du ­
chu szczerze chrześcijańskim , praw dziwie katolic­
kim , Sala cała, zasłuchana i w zruszona do głębi, 
odpow iedziała burzą oklasków  na płom ienną prze­
m ow ę sędziw ego kapłana -dostojnika,

W  chw ilę potem  ks. W icem inister  pożegnał zgro­
m adzonych, udając się na pociąg nocny, którym  
m iał w yruszyć do W arszawy, gdzie czekała go pra­
ca codzienna przy sterze spraw  ośw iatow ych.

K rótki pobyt tak rzadkiego gościa pozostaw ił 
w  sercach i um ysłach szerokich sfer społeczeństw a  
lubaw skiego głębokie w rażenie, którego skutki nie  
przem iną prędko i odbiją się na w szelkich dziedzi­
nach życia społecznego. Był to w ypadek nadzw y­
czajny, którego doniosłość ocenić potrafim y dopie­
ro w  perspektyw ie dalszego czasu. N iezm ierna na­
leży się podzięka ze strony społeczeństw a zarówno  
niestrudzonem u W icem inistrow i, jak i tym w szy­
stkim  w ładzom  i osobom , które do tego przyjazdu  
przyczyniły się.

z CAŁEJ POLSKI

—  O lszow a. (Postrzelony w czasie sprzeczki,) 

W  ub, środę o  godz. 111 przed  poł, w  czasie sprzecz­

ki postrzelił dw ukrotnym  w ystrzałem z rew olw eru  

w ym iernik Jan M ichalczyk z O lszow y sw ego gos­

podarza W aw rzyna M ajczyka, M ajczyk został lek­

ko ranny w pierś i praw y bok. N ieszczęśliw em u 

udzielił pierw szej pom ocy lekarskiej p. D r, M ory  

z K ępna, M ichalczyka aresztow ano i odstaw iono 

do sądu,

—  Lw ów . (Rolnik zam ordow any w e śnie,) W  
ubiegłym  m iesiącu został zam ordowany w  nocy w  
polu w chw ili, gdy pasł sw oje konie obok w si 
K rzaw kiu, po  w . Jaw orów , rolnik W asyl Brytan, 
W  czasie snu sprawca zadał Brytanow i silny cios 
w głow ę tępem  narzędziem , załam ując m u czasz­
kę i pow odując natychm iastow ą śm ierć. Przepro­
w adzone dochodzenia naprowadziły na szereg po­
szlak, przeciw sąsiadow i zam ordow anego Franci­
szkowi K arkowskiem u, który od dłuższego czasu  
odgrażał się denatow i śm iercią za rzekom e oskar­
żenie go  przed  w ładzam i o różne kradzieże  plonów  
z pola. K arkowskiego  na  podstaw ie zebranych  po ­
szlak aresztowano.

—  W ilno. (N iesam ow ita podróż z M oskw y do  
Polski), N a stacji Stołpce po przybyciu pociągu  
m iędzynarodow ego M oskw a —  Paryż w ykryto  
dw óch 15-letnich chłopców , którzy ośw iadczyli, 
że przybyli z M oskwy, odbyw ając całą podróż na 
osiach w agonu.

W edług ich zeznań, uciekli oni z M oskw y z za­
kładu w ychow awczego, gdzie panuje form alny  
głód i nędza. Podróż do Polski przedsięwzięli oni 
w  nadziei uzyskania tutaj jakiejś pracy.
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V WIADOMOŚCI Z GOLUBIA.
P O Ż A R .

W  d n iu  7  b m . o  g o d z in ie  3 -c ie j n a d  ra n e m  w y ­
b u c h ł p o ż a r p rz y  u lic y  K o ś c ie ln e j, P a s tw ą  p ło m ie ­

n i p a d ł d o m  p , W iśn ie w sk ie g o , w s k u te k  c z e g o  k il­
k a ro d z in p o z b a w io n y c h z o s ta ło n a z im ę d a c h u  
n a d g ło w ą , —  D z ię k i s z y b k ie j a k c ji ra to w n ic z e j  
m ie js c o w e j s tra ż y  o g n io w e j p o ż a r  u d a ło  s ię z lo k a ­
l iz o w a ć , —  P rz y c z y n y  w y n ik łe g o  p o ż a ru  n ie  u s ta ­
lo n o . Ś le d z tw o  p ro w a d z i P o lic ja  P a ń s tw o w a ,

Z E B R A N IE  P R Z E D W Y B O R C Z E .

Z  D o b rz y n ia d o n o s i: W  n ie d z ie lę d n ia 5 p a ź ­
d z ie rn ik a r , b , p o s ła n k a b , s e jm u  p , W a śn ie w s k a  

n a  z e b ra n iu  p rz e d w y b o rc z e m  w y g ło s iła o d c z y t, w  
m ie js c o w e j re m iz ie s tra ż a c k ie j o s ta n ie p o li ty c z ­
n y m  o b e c n y c h  c z a s ó w , —  Z g ro m a d z e n i w  i lo ś c i 
3 0 0  o s ó b  p o s ta n o w il i w y s ła ć  d e p e sz ę  h o łd o w n ic z ą  
d o  p . M a rsz a łk a  J ó z e fa P iłs u d s k ie g o  t r e ś c i n a s tę ­
p u ją c e j :

„ W a rs z a w a , B e lw e d e r , M a rs z a łe k  P o ls k i J ó z e f  
P iłs u d s k i . Z e b ra n i o b y w a te le m , D o b rz y n ia n /D r , 
w  i lo ś c i 3 0 0  o s ó b  p rz e s y ła ją C i P a n ie  M a rsz a łk u ,  
w y ra z y  c z c i i h o łd u  o ra z  z a p e w n ie n ia , iż z a w sz e  
i w s z ę d z ie  s ta ć  b ę d ą  g o to w i d o  w a lk i o  T w o je  h a -  

s ła “ . P re z y d ju m ,

"TftOIKA"
PHILIPSA

3. lampowy ^anj odbiornik bateryjny

Czysty wierny odbiór przy zna­
cznym zasięgu i selektywności

C e n a w ra z z g ło ś n ik ie m  

P h il ip s a ty p  2 0 1 6  zł 399.

Demonstracja w najbliższym sklepie radjowym 

przekona Was o doskonałości tego odbiornika.

POLSKIE ZAKŁADY PHILIPSA S. A.
WARSZAWA, Karolkowa 36/44.

Precz z widomem znakiem zaborczości!
WIADOMOŚCI Z KOWALEWA

Z E B R A N IE  K Ó Ł K A  R O L N IC Z E G O .

Z e b ra n ie K ó łk a R o ln ic z e g o  w  K o w a le w ie o d ­
b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę ,  d n ia  1 2  b m . o  g o d z in ie  1 2 -e j  
w  p o łu d n ie . Z e  w z g lę d u  n a  w a ż n e  s p ra w y  p rz y b y ­
c ie w s z y s tk ic h c z ło n k ó w  k o n ie c z n e . G o ś c ie m ile  
w id z ia n i.  Z a rz ą d ,

Z A B A W A .

P o lsk i B ia ły  K rz y ż K o ło C h e łm n o  u rz ą d z a w  
K o w a le w ie  w  s o b o tę , d n ia  1 1 . b m , n a  s a li  p , S c h re i-  
b e ro w e j w ie lk ą  z a b a w ę  ta n e c z n ą  p rz y  w s p ó łu d z ia ­
le g a rn iz o n u c h e łm iń s k ie g o . P rz y g ry w a ć b ę d z ie  
o rk ie s tra  w o jsk o w a . P o c z ą te k  o  g o d z , 2 0 , W s tę p  
o d  o s o b y  2  z ł , , ro d z in a  5  z ł . C z y s ty  z y s k  p rz e z n a ­
c z a  s ię n a  p ra c ę o ś w ia to w ą  i u ś w ia d o m ie n ie o b y ­
w a te ls k ie  n a s z e g o  ż o łn ie rz a .

WIADOMOŚĆ! POTOCZNE.

Wąbrzeźno, d n ia 1 1 p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 0  r .

—  Z e b ra n ie in fo rm a c y jn e S tro n n ic tw a M ie sz ­
c z a ń s k ie g o  o d b y ło s ię w c z o ra j w  lo k a lu  p , K a ­
c z y ń s k ie g o  p rz y  d o ść l ic z n y m  u d z ia le s y m p a ty ­
k ó w . P o  z a g a je n iu p rz e z p . K o łe c k ie g o  w y g ło s i ł 
rz e c o w y  re fe ra t p , P e c h e z G ru d z ią d z a , k tó ry  w  
rz e c z o w e m p rz e m ó w ie n iu p rz e d s ta w ił p o w o d y  
ro z b ic ia p rz e z  e n d e c ję je d n o lite g o  f ro n tu  p o lsk ie ­
g o  n a P o m o rz u  p rz y  z a m ia ra c h  u tw o rz e n ia  je d n e j 
l is ty  p o ls k ie j . O d p o w ie d z ia ł re fe re n tó w ’! p . C z a r -  
n o ta -B o ja r s k i „ n ie  u d z ie la ją c y  s ię  p o li ty c z n ie * * , o -  
p e ru ją c z n a n e m i f ra z e sa m i e n d e c k ie m i, k tó re p o ­
z a b a ła m u c e n ie m w y b o rc ó w n ic re a ln e g o n ie  
p rz e d s ta w ia ły .  G ło s z a b ie ra li je sz c z e  in n i m ó w c y , 
p o c z e m  p rz y s tą p io n o d o  w y b o ru  K o m is j i O k rę g o ­
w e j, w  s k ła d  k tó re j w e s z li p p , K o łe c k i , W a c ła w ­
s k i , K o rn a c k i , M a rk o w ś k i, A . M a k o w s k i, P io tro w ­
s k i i W a c h o w ia k .

W y w o d y  re fe re n ta  p , P e c h e g o  n a g ro d z o n e z o ­
s ta ły  g ro m k ie m i o k la sk a m i, k tó re ró w n ie ż o k la ­
s k iw a ła  e n d e c k a  b o jó w k a  z  p p . B o ja r sk im  i P is z -  
c z e m  n a c z e le , d a ją c te m  s a m e m d o w ó d , ż e  
i o n a  z g a d z a  s ię z  w y w o d a m i re fe re n ta a  te m  s a ­
m e m  z id e o lo g ją M a rsz a lk a  P iłs u d s k ie g o ,

P rz e m ó w ie n ie p . P isz c z ą , k tó ry  m ia ł z a m ia r  
w p ro w a d z ić  fe rm e n t w  z e b ra n iu , z o s ta ło  p rz e rw a ­
n e  g ło ś n e m i o k rz y k a m i n ie z a d o w o le n ia .

J u ż  p o  ra z d ru g i w  ty m  ty g o d n iu  s tw ie rd z ić  
m u s im y , ż e e n d e c ja s ta ra s ię b o jó w k a m i s w e m i  
ro z b ija ć w ie c e i z e b ra n ia  —  je d n a k o w o ż w o b e c  
z ro z u m ie n ia  p o w a g i c h w ili p rz e z tu te js z e s p o łe ­
c z e ń s tw o , z a m ia ry  ic h  k o ń c z ą s ię f ia s k ie m .

—  Z a w o d y  w  p iłk ę  n o ż n ą . W  n ie d z ie lę , d n ia  1 2  
b m , o  g o d z , 3  p o  p o ł. ro z e g ra n e z o s ta n ą  n a  p la c u  
lu k su s o w y m  z a w o d y to w a rz y s k ie p o m ię d z y  tu t ,  
„ P o m o rz a n k ą " a  G ru d z . K . S . „ P e p e g e * * .

G ra  z a p o w ia d a s ię b a rd z o  c ie k a w ie , p o n ie w a ż  
d ru ż y n a „ P e p e g e " z e s ła w n y m  p rz e b o jo w c e m  p , 
M a lis z e w s k im  je s t d ru ż y n ą  A -k la s o w ą , a tu te js i 
b ia ło z ie lo n i , k tó rz y  p rz e z  p e w ie n  c z a s n ie  b y li w  
fo rm ie , w z m o c n ie n i n o w e m i s i ła m i s ta ra ć  s ię  b ę d ą  
p rz e w id y w a n ą  p o ra ż k ę  o g ra n ic z y ć  d o  n a jm n ie js z e j  
i lo ś c i b ra m e k . N ie w ą tp im y , ż e w s z y s c y s p o r to ­
w c y  w ą b rz e s c y  p o s p ie s z ą  w  n ie d z ie lę  n a  te  z a w o -  

d y -
—  C ią g n ie n ie lo te r j i B ra c tw a S trz e le c k ie g o * * . 

W  ś ro d ę , d n ia  1 5  b m . o d b ę d z ie  s ię  w  S trz e ln ic y  p u ­
b lic z n e c ią g n ie n ie lo te r j i B ra c tw a S trz e le c k ie g o ,  
p rz y  w s p ó łu d z ia le o rg a n ó w  K o n tro li S k a rb o w e j,  
z a rz ą d u  B ra c tw a  i K o m ite tu  L o te ry jn e g o  o ra z  z a ­
p ro s z o n y c h  g o ś c i. L o s o w a n ie  ro z p o c z n ie s ię o g o ­
d z in ie  2 -g ie j p o  p o łu d n iu .

W s tę p  d la  p u b lic z n o ś c i je s t d o z w o lo n y . K a ż d y  
m o ż e  b y ć  o b e c n y  p rz e z  c a ły  c z a s t rw a n ia  c ią g n ie ­
n ia . W y d a w a n ie  fa n tó w  n a s tą p i p o  lo s o w a n iu  u  p ,  
S t, P a w e le c k ie g o , p rz y  u lic y  K o le jo w e j,

(O d  w ła sn . k o re s p o n d e n ta  „ G ło su

J a ra n to w ic e , lO p a ź d z ie rn ik a ,
R o k u  u b ie g łe g o , w  d n iu  1 1 l is to p a d a  z a s a d z o n o  

p rz y  s z k o le  n a  p a m ią tk ę  o d z y s k a n ia  w o ln o ś c i , m a  ­
łe  d rz e w k o , z w a n e „ d rz e w k ie m  W o ln o ś c i" .

K ilk a  je d n a k  d n i p o  z a s a d z e n iu  d rz e w k a  z o s ta ­
ło  z n is z c z o n e  p rz e z n ie z n a n e g o  s p ra w c ę . P rz y p u ­
s z c z a  s ię , ż e  s p ra w c ą  b y ł je d e n  z  N ie m c ó w  —  o p ­
ta n t z n a n y  o g ó ło w i ja k o z a c ię ty  h a k a ty s ta , k tó ­
ry c h  z re s z tą  w  n a s z e j o k o lic y  n ie  b ra k  ,

O s ta tn io  lu d n o ść  p o lsk a  p o ru s z o n a  z o s ta ła  te m ,  
ż e ja k iś s p ra w c a  z a m a lo w a ł b ło te m  d ro g o w s k a z y  
o ra z  w s z y s tk ie  k a m ie n ie  w s k a z u ją c e  k ie ru n e k  d ro ­
g i, Z a c h o d z i tu  w y ra ź n y  a k t n ie n a w iś c i te g o c o  
p o lsk ie !

Z n a n i je s te ś m y  ja k o  n a ró d  to le ra n c y jn y . T o le ­
ra n c ja  w s z a k ż e  m u s i u s ta ć  w o b e c  w id o c z n y c h  z n a -

Krzyże na piersiach zasłużonych Obywateli.
W c z o ra j w  p o łu d n ie  o d b y ło  s ię  w  s a l i s e jm ik o ­

w e j o d z n a c z e n ie z a s łu ż o n y c h o b y w a te l i n a  n iw ie  
s p o łe c z n e j

K rz y ż a m i Z a s łu g i .

K rz y ż e  w rę c z a ł w  im ie n iu  p . P re z y d e n ta  R z e ­
c z y p o s p o li te j p , S ta ro s ta  S u c h e c k i w  to w a rz y s tw ie  
w ic e s ta ro s ty  p . Ć w in ia ro w ic z a .

Kino „Dwór Wąbrzeski“. Ze wspomnień zakon­
nicy w e  f i lm ie  CIERNIE MIŁOŚCI. 

Premjera w SOBOTĘ.

—  Z a  o p ils tw o  S ą d  P o w ia to w y  s k a z a ł M a rja n a  
S a n k o w s k ie g o n a 2 0  z ło ty c h  g rz y w n y , o ra z  L u ­
d w ik a G ru s z k ę z M y ś liw c a , ró w n ie ż z a o p ils tw o  
n a  2 0  z ł . g rz y w n y ,

—  W ie lk ie  R a d o w isk a . (Z a o d m ó w ie n ie  p o m o ­
c y  w  c z a s ie p o ż a ru ) . S ą d  P o w ia to w y  w  W ą b rz e ­
ź n ie s k a z a ł: J a n a T a lk o w s k ie g o , G u s ta w a R o z e -  
n a u a  i P a w ła  K ra je w s k ie g o  p o  1 5  z ło ty c h  g rz y w n y  
z a  o d m ó w ie n ie  p o m o c y  w  c z a s ie  p o ż a ru , ( - )

—  Z a  u s u n ię c ie  z a ję ty c h  rz e c z y  p rz e z  k o m o rn i­
k a  s k a z a n y  z o s ta ł p rz e z  S ą d  n a  5 0  z ło ty c h  g rz y ­
w n y  P io tr  G u tk o w sk i z W ie lk ic h  R a d o w is k . ( - )

—  Z a  s o d o m ję . N a  ro z p ra w ie  ta jn e j S ą d  P o w ia ­
to w y  s k a z a ł P io tra O g a ra  z W ą b rz e ź n a n a 1 ty ­
d z ie ń  w ię z ie n ia  z a  s o d o m ję . ( - )

—  Z  „ W e n ty * * , Ś ro d o w a „ W e n ta " u rz ą d z o n a  
p rz e z T o w , P a ń M iło s ie rd z ia ś w . W in e , a P a u lo  
z g ro m a d z iła m a ło  w  s to s u n k u d o  in n y c h  la t o b y -  
w a te ls tw a . P o w o d e m  te g o je s t c ię ż k ie p o ło ż e n ie  
f in a n s o w e , d a ją c e s ię o d c z u w a ć w s z ę d z ie . P a n ie  
g o s p o d y n ie u rz ą d z iły  „ W e n tę " z c a łą  p o m y s ło w o ­
ś c ią , —  w ie le  n ie s p o d z ia n e k  b y ło  n ie k ie d y  a tra k ­
c ją  „ W e n ty " . D o  ta ń c a  p rz y g ry w a ła  d o b rz e  o rk ie ­
s tra k in a „ S ło ń c e " , —  D e k o ra c ję  s a l i p rz e p ro w a ­
d z ił o g ro d o w y  m ie jsk i p , W a rz y ń s k i . Z b ió r k a s o ­
w y  „ W e n ty " p rz e d s ta w ia s ię ta k ż e m n ie js z y  a n i­
ż e li p o  in n e  la ta , ( - )

—  O d n a le z io n e  ż a k i. W  c z a s ie  re w iz j i u  P a w ła  
G in a ła , u l. C h e łm iń s k a , z n a le z io n o  d w a  ż a k i s k ra ­
d z io n e  w  c z e rw c u  b r . n a  s z k o d ę  M a g is tra tu , ( - )

—  P o  w y k ry c iu fa b ry k i p ie n ię d z y . P o d a n a  
p rz e z n a s w ia d o m o ś ć o w y k ry c iu p rz e z p o lic ję  
w ą b rz e s k ą „ fa b ry k i" d w u z ło tó w e k , w y w a r ła n a  
s p o łe c z e ń s tw ie w ie lk ie z d z iw ie n ie , „ F a b ry k a n ta "  
1 9 - le tn ie g o  G in a ła , o d s ta w io n o  w ra z  z  a k ta m i i d o ­
w o d a m i d o S ą d u P o w ia to w e g o , W y k rę ty  G in a ła  
n a  n ic s ię n ie  p rz y d a d z ą , a lb o w ie m  fa łs z e r s tw o  
p ie n ię d z y  z o s ta ło  m u  u d o w o d n io n e . ( - )

—  W y p a d e k  s a m o c h o d o w y . W  ś ro d ę p o  p o łu ­
d n iu  w y d a rz y ło  s ię n ie s z c z ę ś c ie s a m o c h o d o w e w  
D ę b o w e jłą c e , N a z a k rę c ie , tu ż p rz y k o ś c ie le e -

W ą b rz e s k ie g o '* .)

k ó w  n ie n a w iś c i n a ro d o w e j z e  s tro n y  m ie js z o śc i . —  

B ą d ź m y  k o n s e k w e n tn i!  K o n s e k w e n c ja , o  i le  z o s ta ­
n ie  w y c ią g n ię ta  z k a ż d e g o  u c z y n io n e g o  n a  s z k o d ę  
n a s z ą w y p a d k u b e z c z e ln e j n ie n a w iś c i u ra tu je w  
p e w n y m  s to p n iu  d u m ę  i p re s t iż  n a ro d o w y .

K o n s e k w e n c je w in n y  s ię g a ć  n a jd a le j!

C z y  je s te śm y  to le ra n c y jn i? O to  fa k t: P rz y  k o ­
ś c ie le e w a n g e lic k im  w  J a ra n to w ic a c h ro ś n ie d ą b ,  
z a s a d z o n y  n a  p a m ią tk ę  k o ro n a c ji b . c e sa rz a  W il­
h e lm a .

N a p ra w d ę ,  c z a s  b y  b y ł, te n  w id o m y  z n a k  z a b o r ­
c z o ś c i n ie m ie c k ie j u s u n ą ć !

P re c z  z te m , c o p rz y p o m in a n a m  n ie w o lę ! ( - )

O d z n a c z e n i z o s ta li : d y r , P o w , K a s y O s z c z ę ­
d n o ś c i p , L e d w o c h o w s k i, z ło ty m  k rz y ż e m , a  p , p .  
B u rm is trz S c h w a rz i re d a k to r B o le s ła w  S z c z u k a  
s re b rn y m i k rz y ż a m i z a s łu g i ,

D o  u d e k o ro w a n y c h  p rz e m ó w ił w  s e rd e c z n y c h  
s ło w a c h  p . s ta ro s ta  S u c h e c k i ż y c z ą c d a ls z e j o w o ­
c n e j p ra c y  n a  n iw ie  s p o łe c z n e j .

W in s z u je m y !

w a n g e lic k im  s a m o c h ó d  m a rk i „ E s s e x " , w ła s n o ś ć  p .  
G a sz y ń sk ie g o  Z y g m u n ta , b u d o w n ic z e g o  z  W ą b rz e ­
ź n a  w p a d ł n a  d rz e w o , u s z k a d z a ją c  s ię  d o ś ć  p o w a ­
ż n ie , S z o fe r  i p . G a s z y ń s k i z o s ta li  le k k o  ra n n i . W y ­
p a d e k  w y d a rz y ł s ię  z p o w o d u  ro z m o k łe j d ro g i . ( - )

—  O p e ra  w  W ą b rz e ź n ie . W e  w to re k 1 4  b m , i 
ś ro d ę 1 5 b m . o d b ę d ą s ię d w a g o ś c in n e  p rz e d s ta ­
w ie n ia  W a rs z a w sk ie j O p e ry  O b ja z d o w e j p o d  d y r .  
d ra  T a d e u s z a  W ie rz b ic k ie g o  w  s a l i h o te lu  „ D w ó r  
W ą b rz e s k i" . O d e g ra n e  z o s ta n ą : o p e ra  „ J a ś  i M a ł­
g o s ia " (H a n s e l u n d  G re te l) i o p e ra  „ C a rm e n * * .

—  W y ś c ig i t r e n in g o w e  T o w a rz y s tw a  C y k lis tó w  
, ,P o g o ń "  w  W ą b rz e ź n ie o d b ę d ą s ię w  n a d c h o d z ą ­
c ą  n ie d z ie lę  n a  t r a s ie  o k o ło  1 0 0  k m . Z a  ty d z ie ń  z a ś  
o d b ę d z ie s ię w ie c z o re k  fa m ili jn y  w  s a l i „ S trz e ln i­
c y . ( - )

VENUS
Z  P O W IA T U

—  K ró le w s k a  N o w a w ie ś . (K ra d z ie ż  c z y  f ig ie l? )  
P . P a w e ł J o n a ta n  D e te r  z U c ią ź a  p o z o s ta w ił s w e ­
g o  k o n ia  z w o z e m  b e z  n a d z o ru  w  K ró l. N o w e jw s i  
p rz e d  o b e rż ą  p . Z ie liń s k ie g o . T e ra z n ie w ia d o m o  
— c z y  k o ń  z n ie c ie rp l iw io n y  z  p o w o d u  d łu g ie g o  w y ­
c z e k iw a n ia  z a b ra ł s ię i u c ie k ł , c z y  te ż  k o ń  z w o ­
z e m  z o s ta ł s k ra d z io n y  —  k to  w ie ? ? !!  ( - )

—  P ły w a c z e w o , (P o ż a r .) W  u b ie g łą s o b o tę  
w ie c z o re m  o  g o d z in ie 1 9 - te j w y b u c h ł p o ż a r w  z a ­
b u d o w a n iu  s k ła d a ją c e m  s ię  z  d o m u  m ie s z k a ln e g o  
i o b o ry , w ła s n o śc i m a ło ro ln e g o  p . R y s ie w s k ie g o , 
N a m ie js c e  p o ż a ru  p rz y b y ła n a ty c h m ia s t m ie js c o ­
w a  O c h o tn ic z a  S tra ż  P o ż a rn a , k tó ra  łą c z n ie  z  p rz y ­
m u s o w ą S tra ż  P o ż a rn ą p rz y b y łą z e S ta re g o Z ie -  
n ia , d o m o w iz n ę i in w e n ta rz a p o  w ię k s z e j c z ę śc i  
w y ra to w a ła i p o ż a r d o  te g o  s to p n ia  u g a s i ła , ż e  p . 
R y s ie w s k i m o ż e  n a w e t p rz e jś c io w o  w  b u d y n k u  z a ­
m ie s z k a ć . J e s t to  rz e c z  w ie lk ie j w a g i d la  b ie d n e ­
g o ro ln ik a , k tó ry b y  w  p rz e c iw n y m  w y p a d k u  s ta ł  
z ro d z in ą  p o d  g o le m  n ie b e m .

R ó w n ie ż z d o ła n o u ra to w a ć o d d a lo n ą o k ilk a  
m e tró w  s to d o łę n a p e łn io n ą ic a łe m  te g o ro c z n e m  
ż n iw e m . P rz y c z y n a p o ż a ru  je s t d o ty c h c z a s  n ie z n a ­
n a , P o s te ru n e k P o l, z K o w a le w a  p ro w a d z i w  te j  
s p ra w ie  ś le d z tw o . W y n ik łe  s tra ty  p o k ry je  p ra w d o -
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P rem jera  w  so b o tę.

podobnie ubezpieczenie w Tow , „Polonja“ . A kcją 
ratowniczą kierow ał osobiście naczelnik rejonow y 
p, K lim ek.

—  Piw nice. (Ślub.) W e W torek dnia 7 bm , po  
południu odbył się w pięknie przystrojonym ko­
ściółku w O sieczku ślub p, Janiny Zuckerm anów - 
ny  ’z Piwnic z p. Stanisław em  D rew kiem z M aza­
nek, Po nieszporach przem ówił do narzeczonych  
w serdecznych słow ach ks. dr, Łęgowski z W . Ra- 
dow isk. W skazał na w ażność dobrego m ałżeństw a  
dla rozkrzew ienia K rólestwa Chrystusow ego na 
ziem i i dla odrodzenia narodow ego. O brzędu ślubu  
dokonał ks. prób. Fischoeder z N ieżyw ięcia. N a­
stępnie podejm owali pp, Juljanostwo Zuckerm ano- 
w ie licznych gości w eselnych w  sw ej m ajętności w  
Piw nicach. Podczas obiadu w znieśli zdrow ie M ło­
dej Pary ks. prób. Fischoeder, rodziców ks, prób. 
K roplew ski z K ruszyn a pań p. dr. Piotrow ski z 
W ąbrzeźna. M łodej Parze na w spólnej drodze ży­
w ota: Szczęść Boże!

—  Frydrychow o, (K radzież futra). P. A nieli 
Potorskiej z Frydrychowa skradziono z m ieszka­
nia futro w artości 1500 złotych. Pow iadom iona o 
kradzieży policja w szczęła dochodzenia i jest już 
na tropie spraw cy. (-)

Z E K R A N U .
— Jeszcze o „Halce“. Pierw szy polski film m uzyczno- 

śpiewny „H alka" zrealizow any na tle opery M oniuszkow ­

skiej, w yśw ietlany był z w ielkiem pow odzeniem w kinie  

„Słońce" przez 6 dni.

M ów ić o film ie sam ym ? Jeżeli chodzi o stronę technicz­

ną film u — jest ona św ietnie obm yślaną. W eźm y chociażby  

pokazanie piękna polskich gór. N ajwięcej w tym filmie tego, 

co nasze, co polskie, dlatego też jest uw ażany za najwięcej 

polski film . G ra aktorów dobra. P. Zorika Szymańska, m ło­

da, lecz rokująca nadzieje aktorka, dobrze odtw orzyła rolę

H alki, w iejskiej dziewczyny, w nuczkę starego m łynarza. Ro­

le pozostałe: stary m łynarz (M eglicki) okazał się jako do­

bry typ — panicz zaś rów nież dobry. Jontek (Czerw sk'J 

w lał w rolę sw oją całą duszę.

Śpiew y — bardzo pięknie w ykonane pod kierownictw em  

p Zydorczaka w ypadły św ietnie. Part  je solow e w ykonane  

zostały nadzwyczaj dobrze. Za tę pracę należy się uznanie 

zw łaszcza pp. Zydorczakowi, Świtalskiej, Fr. Szymańskiej o- 

raz p, Karaszewskiemu, w reszcie całem u chórow i.

N ależy się podziękow anie za to urozm aicenie tych sza­

rych dni.

W poniedziałek, o czem „G łos" już donosił, przybyła 

„H alka" (p. Zorika Szym ańska), którą przyjęto nadzw yczaj 

serdecznie przez przedstaw icieli tut, społeczeństw a.

N iezrozumiałe jest to, że kierow nictwo szkoły w ydziało­

w ej nie zezwoliło uczenicom na zobaczenie tego polskiego  

film u —  „H alka". D laczego —  nie w iadomo. Przecie zezw o­

lono było nietylko dla m łodzieży, ale dla dzieci naw et! Jak  

nam w iadom o, szef Centralnego Biura Filmow ego w M . S. 

W ew n. Łuskino przeprow adził tak cenzurę, aby dzieci m o­

gły ten flm zobaczyć. Takie postępow anie w obec polskich  

film ów nie nazyw a się popieraniem polskiej w ytw órczości 

film ow ej! (O )

— Kino „Słońce". D ziś po raz ostatni „Pat i Patachon" 

i ,pjcze" (Kapitan Sorel i jego syn). Pierw szy film w ywo­

łuje salw y śm iechu i hum or na sali. W sobotę i niedzielę 

piękny film „Venus". W niedzielę 3 seanse. Piękny polski 

nadprogram „Miłość w niebezpieczeństwie".

— Kino ’.Dwór Wąbrzeski" w yśw ietla dziś ostatni dzień  

po cenach zniżonych, w stęp na salę 2 osoby na 1 bilet, film : 

„Ty, ty moje marzenie", z ulubieńcem w szystkich pań Harry 

Liedtkem. Jest to rom ans paryskich bulw arów , pełen hum o­

ru, em ocji i w erw y.. O d jutra w sobotę prem jera w ielkiego 

film u „Ciernie miłości" czyli (Ze wspomnień zakonnicy). 
Film  ilustruje dzieje pięknej dziewczyny, ofiary w łasnej lek­

kom yślności która w m urach klasztoru szukała ucieczki 

przed życiem . W  roi. gł, najpiękniejsza kobieta św iata Imo- 

gena Robertson i Werner Pitschau, znany z obrazu „Za m u- 

ram i klasztoru". O rkiestra pow iększona.

Uwaga: W niedzielę, dnia 12 bm . nasze kino nieczynne 

z pow odu zabaw y.

PŁA CE ZA  A KO RDO W E  W Y BIERA NIE 

ZIEM NIA KÓ W ,

N adzw yczajna kom isja rozjem cza, pow ołana 
przez p. M inistra Pracy i O pieki Społecznej, w y­
dała w dniu 19 w rześnia 1930 r. następujące orze­
czenie.

W ynagrodzenie przy tegorocznem akordow em  
kopaniu ziemniaków  w ynosi:

a) za jeden szefel —  110 iuntów brutto —  od  
w ykopanych ziemniaków w ynosi zapłata przy  
sprzęcie ponad 60 ctr. z m orgi, uw zględniając cały  
szlak, 15 gr.

b) przy  sprzęcie od 50— 60 ctr, z m orgi, uw zglę­
dniając cały szlak, w ynosi zapłata za jeden szefel 
17 groszy.

c) Przy sprzęcie poniżej 50 ctr. z m orgi uw zglę­
dniając cały szlak, w ynosi zapłata za jeden szefel 
20 gr., przyczem deputatu się nie potrąca.

U waga: Przypom inam y, że w m yśl art, 8 kon­
traktu taryfowego zbieranie za kartoflarką opłaca  
się 50 proc, niżej ręcznego kopania ziem niaków .

U w aga II.: D la ludzi obcych, żadnym  kontrak­
tem nie zw iązanych, przysługuje ta sam a płaca i 
3 funty ziemniaków od w ybranych 110 funtów  
brutto.

Za zgodność :
(— ) S. Fragstein, Szef W ydz. Pracy, (— ) Schroeder 

Prezes K om isji Pracy,

Dziś ostatni
dzień przeglądania
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Przetarg przymusowy
Dnia 13 października 1930 r. 

o godz. 10 przed pot. sprzedaw ać  
będę w drodze przetargu przym usowego  
najwięcej dającem u za gotów kę u p.Ja­
na Horodeckiego w Książkach

i powózkę

G łów czew ski, kom . sąd. w W ąbrzeźnie.

Szanow nej klientelim iasta W ąbrzeźna i okolicy podajem y do  łaska­
w ej w iadom ości, że nasz

SKŁAD ŻELAZA ODSTĄPILIŚMY
W P a n u S ik o rsk iem u  A lfo n so w i. Przy tej okazji dziękujemy za 
dotychczasow e zaufanie i prosimy o dalsze poparcie naszego następcy

D nia 30 ub m ieś, zbiegły  ze 
stajni w Rybieńcu, pow . Cheł­
m no konie i to klacz z roku  1919 
gniada m aści kasztanow atej z 
gw iazdką na czole w zrost 1,49 i 
klacz z roku 1923 kara w zrost 
1,55

O  odprowadzenie tychże  
prosi

A n to n i R u d o lf
R y ń sk , paw . W ąbrzeźno.

ŻĄ D A J W SZĘD ZIE

„m  wmr
z pow ażaniem

I. & E. EISENACK.

N a d zw y cza jn a o k a zja n a z im ę!

PO LA CY! O m ijajcie pośredników i prze­
kupniów , nabyw ajcie tow ary w prost z pier­
w szego  źródła o połow ę taniej niż w  W aszych  
m iejscowościach, zaoszczędzajcie ciężko za­
pracow ane pieniądze w ydaw ane w W aszych  
okolicach, a otrzym acie u nas podw ójną ilość  
tow aru, nadającego się do każ 'egodom u tylko  
za 42,40 gr„ a m ianow icie : 3 m tr. w ełnianego  
bostonu podwójna szerok. na  eleganckie m ę­
skie ubranie lub palto dam . (kolor w edług  
życzenia,) 3 m tr. ślicznego aksam itu na ele­
gancką św iąteczną suknię dam . w kratkę lub  
w  prążki (w szystkie kolory prócz czarnego) 
1 trykotow a zim ow a koszula m ęska lub dam . 
w najlep. gatun., I szal czysto w ełniany zi­
m ow y w najlep. gatun., 1 ręcznik  dobry, ku ­
chenny, 1 chustka turecka na głow ę, 1 para  
ciepłych i grubych skarpet zim ow ych, 3 chu­
stki do nosa i 1 śliczny św iąteczny kraw at 
jedw abny. To w szystko razem w ysyłamy w  
dobrych  gatunkach  tylko  za 42,40 gr. po otrzy­
m aniu listownego zam ów ienia. Płaci się przy  
odbiorze. U w aga! K upujący nic nie ryzy­
kuje, gdyż o ile tow ar się nie podoba przyj­
m ujem y go z pow rotem , a pieniądze zw raca­
m y. Ci, którzy nadeślą zaraz 3 zł nie płacą  
kosztów opakow ania i opłaty pocztow ej. Za­

m ów ienia prosim y adresow ać :

W łaśc. O . i H . G ry n feld , daw n. „ P o lsk a  
W y tw ó rn ia "  Ł ó d ź, N owom iejska 17. 

Cennik na w szelkie tow ary w ysyłam y bezpłatnie.

U W A G A Taniej już być nie m oże!

Stosow nie do pow yższego donoszę uprzejmie, że zadaniem m ojem  
jest Szan. K lientelę dobrem i tow arami i przystępnem i cenam i jaknaj- 
lepiej zadow olić

Proszę uprzejm ie o łaskaw e poparcie m ego przedsiębiorstwa

z pow ażaniem

ALFONS SIKORSKI
daw . I. E. Eisenack

sk ła d  że la za , W ą b rzeźn o , ul. H allera nr. 8, telef. nr. 12.

Z n a sta n iem  o k resu  za b a w  jesien n y ch  i k a rn a w ało ­
w y ch p o sta n o w iłem  o d d a ć m o ją m iłą i sy m p a ty czn ą

SALĘ BEZPŁATNIE
w szelkim  

k o rp o ra cjom  i sto w a rzy szen io m .  

Term iny zabaw i im prez proszę podać jak  najw cześniej

H O T E L  P O D  „ B IA Ł Y M  O R Ł E M *
w ł.: FR. SZYM A ŃSK I.

SIEJĘ  

truciznę przez cały rok  
na m ojem polu dzierża- 
w ionem  od p. Czarnika

W . L U T O W S K I
K siążki.

O g ła sza j się w

„G ŁO SIE W Ą BRZESK IM "

Nauczyciel
języ k a fra n cu sk ieg o  

i g eo g ra fji

dla udzielania lekcji po­
szukiw any. Łask, zgło­
szenia z polaniem w a­
runków  kierow ać do ad­
m inistracji „G ł. W ąbrz*.

S tra ż  P o ża rn a  w  C zy sto ch leb iu  
urządza w niedzielę, dnia 12 bm . o godz. 6 w sa­

li p. Błądka

ZABAWĘ TANECZNĄ
Z R Ó Ż N E M I N IE S P O D Z IA N K A M I

na którą uprzejm ie zaprasza

ZARZĄD.

B a czn o ść ! 
sieczk a rn ie , sie ­
k a cze d o b u ra ­
k ó w , p a rn ik i, 
m łó ca rn ie  
i m a n eże

po zniżonych cenach  
poleca

I .K O Ł E C K I 
FA BRY K A M A SZYN  

W Ą B R Z E Ź N O

P lu sk w y ! p io sk w y ! 
1 św ieca F u m i-  
g a to re C im ex  

szt. 7 ,5 0 z ł.
O bjaśnienia, sposób  uży­

cia bycia w

DROGERJi PflU KOR
Ł u cja n L eśn iew icz  

W ą b rzeźn o  -  P o m o rze
Rynek 26

D ziś w  p ią tek , d n ia 1 0 b m . o g o d z . 8 ,1 5

Bwie osoby na i bilet — Rekordowy podwójny program.

Pat i Patachon
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM na swych śmieciach. II. przecudny dram at

S p ecja ln e p rzed sta w ien ie  P A T  i P A T A C H O N  d la  d zie ­
c i i m ło d zieży w  so b o tę , d n ia 1 1  b m . o g o d z . 4  p o  p .

W  so b o tę , d n ia 1 1 b m . o g o d z . 8 ,1 5 i w  n ied zie lę ,  d . 
1 2 b m . 3 sea n se o g o d z . 4 , 6 1 5 i 8 ,4 5 w ieczo rem .

Z najpiękniejszą kobietą św iata K O NSTA N CJA FA LM A G D E w film ie p. I.

„ VENUS'*
N adprogram w spaniały polski tygodnik i w esoła farsa p. t.

M iło ść w  n ieb ezp ieczeń stw ie .


